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Chcec i e  mleć  p o w ie ś ć  o córach Łady —

C ry  wy  myś l ic i e ,  że  Gęśłarz stary,

Da wn ej  młod ośc i  przypomni  czary,

D a w n e m i  będzie  op i e w a ł  s ł o w y ,

Śl i c znego  eiala po w a b ne  składy,

1 w ł o s ó w  mięk ich  ja sne  pierścieni e ,

1 w ie lk ich  oczu s ł odk ie  spojrzenie ,
T o m  U J ,  1
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I u s t  różanych  dźw ięk m ow y?

Czy wy m yślicie , że ja  p rze ch o d z ień  

Z w as  tu  najs ta rszy  po z iem i,

Ja ,  k tó ry  czuję pod s topy  m em i,

J a k  g r u n tu  b rak n ie  m i codzień —

Ja ,  co n ie  d łu g o  św ia t  t e n  porzucę ,  

Ś w ia te m  i sobą  znużony —

Czy wy m yślicie,  że ja  zanucę ,

P ie śń ,  k tó rą  daw nie j  n uc i łem ?

Kiedy j a k  zorze w iosny  p o ran k a ,

Ś w iec i ła  w duszy je d n a  kochanka  —  

K iedy  z u s t  ow ćj dziewicy.

K ochank i,  ob lub ien icy ,

O b lub ien icy  i żony

P ić rw szą  —  najczystszą roskosz  ja  p iłem ? 

Oh! n ie  —  j a  te g o  n ie  będę  nuc i ł :

Bo jak  m n ie  wszystkie szczęścia rzuciły , 

N ad b rzeg iem  sm ulnó j mogiły,
T ak  ja m  j e  w szystkie porzucił;  —  

W id z ia łe m  s ta ro ść  w ie lu  p iękności,  

W id z ia łe m  zm ianę w ie lu  m iłości 

I  lisc opadły  z n ie je d n e j  róży  —

Ju ż  m n ie  n iezw iodą  d a w n e  nadzieje.

Raz tylko w  życiu cz łow iek  szaleje,

A  cho'ciaż szał te n  b łogo  jaśn ie je  

W  najdalsze życie cz łow ieka ,
Ja  przecież p iękność mijam z daleka,

I  w  życia m ego  d łu g ić j  podróży,

P a trz ę  z litością na  d a w n e  ślady,

Gdzie to  m nie  one  zawiodły .

L iczę pam ięc ią cierni j a k  wiele  

W  tę p ie rś  w ę d ro w c a  ubod ły ,

I  w am  ju ż  dzisiaj, w am  przyjaciele,

Nie będę n uc i ł  o có rach  Łady.
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Ale wy chcec ie  o nich powieści  

W  młodz ieńców i dziewic t łum ie ,

Niechgci  s t a rca  n ik t  nie  rozumie ,

Ni ewia ra  śm ie c he m  szeleści .

Oh!  bo  wy tylko po tośc ie  przyszli,

Ż eb y m  ja  mej gęśli s t runy,

Na waszych chęci ,  na waszych  myśli 

Nac iągną ł  b rzmienie ,  i żeby po tem 

Kiedy p iosenka pochlebi  duszy,

Kiedy wypowie,  kiedy poruszy  

Wszys tk ich se rc  waszych dźwięki  i tony,

Kiedy nie  moją  lecz waszą bedzie,

Geślarza w p ie rwszym posadzić rzedzie,

O k ry ć  pok lask iem,  zasypać z ł o t em .....

Ale  j a  nie chce złota,  poklasku,

Ja k  geśl  j e s t  m oj ą  —  tak i p i e śń moją! 

Chc iwość  lub  p różno ść  głos  p ' e w c o w  głuszy.  

Locz ci co nie  chcą p o d łe g o  b !asku,

I  czczego d y m u  —  co z w łas nć j  duszy,

Dla  własnć j  duszy śp ie w ać  umie ją  

N u t ą  wieczności  —  p r a w d y  nadz ie ją /

Ci o was  ludzie nie stoją!

Oli! juk  geśl  moją  —  tak i p i e śń  moją!

J a  kiedy ś p ie w a m  —  śp ie w am  dla s iebie,  

A lbo z przeszłością  toczę rozmowy.

N u c e  o Boga ch ,  o j a s n ć m  niebie,

Ze  s ł aw y  p rzodkó w uk ła dam  dzieje ,

A  przyszłość do m u ie  wdzięcznie się śmieje,

Bo  j a  przyszłości  początek,

Bo  ja  na  dalszćj powieśc i  wą tek,

D a m  najpiekniejszój  osn ow y.

O h  lud dzisiejszy n igdy nie pojmie 

Mojego  h ym nu ,  moje j  powieści ,

Ś p ie w  s ta rca  smuc i  lub nudzi .
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L u d o w i  t r zeba śp iewać o wojnie ,  

l  o piękności  co oczy pieści1,

Ja  01 e ehe? śp iew ać  dla ludzi!

P rz e d e m n ą  Niebo  —  za mną  mogiła' .

Co w a m  żyjącym do mego  p i e n ia ?

Coście wy w g rob ie  złożyli?

Co wam  ub ie g ło  w d a w n e  ws po m ni e n i a ?

Coście w nadziejach ku n iebu  rzucili?

O h /  n ie  —  w a m  przeszłość nigdy się nie śni ła,  

W  am przyszłość jeszcze się nie śni 

Idźcie! nie  dla was  u k ła d am  pieśni.

Gdybym ja mej gęśli sz tuką

O z w a ł  się do was  wieszczbą i nauką ,

K tó rą  mi dają i zmarli  i Bogi — •

To  pew no -b y  wasze czoła 

Pob ladły  z t rwogi ,

L u b  na gęś larza pienie 

S ze m ran o-b y  do kola,

Ż e  śpiące budzi  sumienie .

Idźcie więc sobie,  niech żaden nie s łucha ,  

Gęślurz naj lepićj  śpiewa,

Gdy j ego  duch się odzywa,

Ty lko  do n ieskończoności  d uc h a /



W  P O W IE C IE  RADOM SKIM ,

w c  W si P ia sto w ie  *).

Lud polski z natury hoży, wesoły, ma wiele obrzędów 
i zwyczajów, szczególniój przy godach weselnych, które oży
wione pieśniami, przechodząc z pokolenia do pokolenia, z ust 
do ust, odradzają się z nim razem, tworzą jego poezyą, jego 
życie, jego radość, jego uciechy. —  Każda okolica, każda 
niemal wioska, każde miasteczko dostarcza w tym względzie 
obGlych materyatów, bo wszędzie są ludzie, którzy jednako
wą chęć do zabaw i uciech okazywać zwykli. — Wiele jest 
jeszcze wsi, w których zamożni mieszkańcy,'doznając ojco
wskiego postępowania swych panów, żyją swobodnie, wesoło, 
cieszą się i śpiewają. — Śpiewają kiedy się żenią, śpiewają 
kiedy pracują: śpiew jest ich żywiołem, jest dla nich pier
wszą po religii pociechą i rozweseleniem w smutku, słowem 
mówiąc, w naszym kraju leży obszerna niwa zasiana od da-

*) P i a s t ó w « w i e ś  w  P o w i e c i e  R a d om sk im  po łożona ,  dziedzic

tw o  F r a n c i s z k a ^ B o l t y k a , ś w ia t ł e g o  i zacnego  Obywate la .
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w na swojską poezyą, z którćj miłośnik może jeszcze ob
fity plon zebrać, aby w odmęcie czasu marnie nie zginął. — 
Lecz rnożna powiedzieć, że dotąd niewiele zajęto się tą p ra
cą, bo też i trzeba przyznać, że nie tak jest łałw ó zebrać, 
wyjaśnić, ocenić, a stąd wydrzeć niepamięci tę  poezyą serca 
naszych poczciwych kmiotków, której ich nauczyli ich właśni 
ojcowie, a k tórą oni jako jedyną puściznę po nich przechow u
ją . — Chcąc to uskutecznić, trzeba być widzem i nieodstę
pnym towarzyszem prac, zabaw i uciech naszego ludu, trze- 
baby być z nim zawsze i wszędzie, a dopióro cel byłby osią
gnięty. — Należy się tu jednak wielka wdzięczność Kazi
mierzowi W ładysławowi W ójcickiem u, który niezmordowaną 
pracą, z prawdziwem poświęceniem i talentem wr swoich przy
słow iach, powieściach i gaw ędach, odgrzebuje len szacowny 
skarb w łonie naszego ludu ukryty, i znaczną część tego na 
jego łonie złożył.

W spom niałem , że swoboda i zamożność ludu wpływa 
wielce na jego w esołość, do tego rzędu należą mieszkańcy 
wsi Piastowa w Radomskiem położonej, której opis wiejskiego 
wesela przedsięwziąłem  tu Szanownej Redakcyi Przeglądu 
Naukowego w całości przedstawić. Jest to prosty i szcze
ry obraz ceremonij weselnych, po prostu i bez ozdób skre
ślony, bo inaczej straciłby na swojej w artości, uwagi zaś i 
wnioski nad nim świetlejszemu znawcy i dostrzegaczowi zo
stawiam. — Tam lud m ając obfitość chleba, m ając dogodność 
życia, bo wieś ta (jak mówi przysłowie) posiada mąkę, łakę, 
ryby i grzyby, cieszy się serdecznie , śpiewa i weseli przy ka
żdej zabawie, i zwyczaje, które odebrał od przodków do dziś 
dnia w całości zachowuje. — O lej wsi można to powiedzieć, 
co szanowna Autorka w Pielgrzymie z Dobromila o Włostowi- 
cach powiedziała:

, VW si spokojna —  wsi w esoła

S ł u ż y ć  tobi e,  kto w v d o l a ,
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Kto rozkoszy,  kto twój pracy 

Użyć zdoła —  my wieśniacy.

*
*  *

My pod dobrym żyjąc p a n e m ,

Czy nad W i s ł ą ,  czy nad Sanem ,

Z Bożój łaski  w  każdej dobie  

Najszczęśliwiej  żyjem sobie.

*
*  *

Dla  nas  z wiosną  zboże wschodzi ,

D la  nas  j e s i e ń  o w o c  rodzi ,

O  nas  w  zimie czyli w lecie 

P a n  nasz dobry myśl i  przecie.

*
♦  *

T ros k  bogaczów'  my nie znamy,

Znosząc pracę szczęście mamy,

Niech  się wielki  św ia t  p rzewraca,

Z nam i  zd row ie ,  r adość ,  praca.

Olo jest miły obraz szczęścia i swobody mieszkańców  
wsi Piastowa, z których każdy m oże powtórzyć:

Wdzię czn y  Bogu  —  w ie r ny  P a n u ,

Na  los się n ie  g n i ć w a m ,

K o n t e n t  zawsze z me go  s t anu 

P r a c u j e  i śp ie w am  i t. d:

Znajomość i poufałość pomiędzy dziewczętami i m ło
dzieńcami zawióra się szczególniej w czasie odpustów i jar
marków, na które lud wiejski obojej pici bardzo lubi uczę
szczać. — Tam to oni zbliżają się do sieb ie , tam piórwsze
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uczucie miłości powstaje w ich s e rc u ,  lam  przyszłe m ałżeń
stwa kleją się, kojarzą, i w skutku potem  spełniają. —  Tam 
młody pa robek  ujrzawszy i polubiwszy jak ą  k rasną  dziewoję, 
z nadzieją przyszłego szczęścia robi jej szczćry p o d a re k , 
składający się z pierścionków, szkaplerzy lub różnobarwnych 
w stążeczek , k tóre  m łoda  wieśniaczka, jako  najdroższy dar, 
z lubością, serca od niego przyjmuje. — Lecz i ona nie za
pomina o nim —  pam iętna  na jego  o f ia rę ,  przesyła mu po 
Wielkiejnocy pisane Kraszonki (Śmigusem v. Dyngusem zwane! 
za k tóre on znowu obowiązany nowy podarunek kupić. — 
Jeżeli zaś młodzieniec polubi ja k ą  dziewczynę z tejże samej 
wsi co i on, przymila jej się przez różne  sposoby, aby jćj 
serce  mógł zyskać.— W  czasie żniwa na pańsk iem , pom aga 
jój żąć zboże na jej zagonie — przynosi jćj wody do ochło
dzenia w czasie upału  —  a ona go za to darzy słodkim u- 
śrniechem albo miłym żartem . — Kiedy zaś nadejdzie nie
dziela lub święto, o jakże  w tedy słodko se rcu  i duszy oboj
ga! Razem oni idą do Kościoła, razem  się modlą i wspólnie 
w raca ją  —  szczęśliwi, że m ają  sposobność dłużćj się wi- 
dzióć, dłużej z sobą  rozmawiać.

Kiedy nadejdzie wieczór, o jakże  w esoło  w  karczmie 
hoży młodzieniec ze swoją lubą  tańczy. — nigdy on jej z oka 
nie spuści, nigdy je j  na krok n ieodstąp i , a rozogniony miło
ścią, prawi jej proste ale szczere  grzeczności, tak jak  prosta 
i szczera jest  jego  dusza. —  Nieraz s law ając przed skrzyp
kiem w parze ze swoją lu b ą ,  dumny ze szczęścia jak ie  po 
siada, uw ażając  się za boha tć ra  i p rzew ódźcę  całćj wiejskiój 
młodzieży, śpićwa wesoło  mazura:

Szło dzi ewczyna ku  wsi  po oranćj roli,

Zgub i ła  w ia n ec ze k  rozmarynowy ,

N i e  płacz dz iewczę ,  n ie  płacz,  wianeczka nie  żałuj,

S ob ie  inny uwij ,  a mn ie  ten podaruj.  —  i t. d,
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* wnet wywinie oberka, wy (nie h o łu b ca ,  za nim liczne pa
ty ,  wszyscy w pląsach i skokach, a 011 wszystkim przodkuje - 
śpiewając i wykrzykując z całych sil różne piosenki, jak tg np.

A  wid z ę  j a  dz i e w cz y no ,  n i e  l ub i s z  ty  m n i e ,

K ł a n i a m  ci s ię,  z a l e cam ,  w s z y s t k o  d a r e m n i e ,

M oj e  wszys tk i e  u s ł u g i ,  k t ó r e m  czyni ł  czas d łu g i

Są  n a d a r e m n i e .

P a m i ę t a j ż e  d z i e w czy no ,  że  cie R ó g  ska r ze ,

K ł a n i a m  ci się,  z a l e cam ,  n i e  c hce sz  z y e  w  pa rze;

Czyli j a  to  ka l eka ,  czy n i e m a m  ż u p a n k a ,

Czeg óż  ze r imie chcesz .

M a m  c za pe czk ę  fu t r z an ą  i pa s  k r e p o w y ,

W  ki e szen i  g ro s z  n a  p iw o  za w sze  g o to w y .

Sze l ą ga mi  d w a  g r o s a  i c h u s t e c z k ę  do no sa ,

Czegóż  ze m n i e  chce sz .

A  m a m  ci j a  ka l e tk ę  b i t ą  ćw iec zk am i ,

R u ty  n o w e  s p r a w i o n e  z p o d k ó w e c z k a m i ,

Ś w i e ż ą  s ł o m ę  w e s ł a ł e m ,  by ci się s p o d o b a ł e m ,

Czegóż  ze m n i e  chcesz .

P I O S N K A  2

albo tę:

C z t e r y m  l a t a  w i e r n i e  s ł u ż y ł  g o s p o d a r z o w i ,

S ieczkę  r zeza ł ,  n i e  w i e c z e r z a ł  n i e ch a j  s am p o w ie .

A  w sz ys t ko ć  to  dla  dz i ew czy n y  m i ł o  mi  by ło ,

Bo m e  s e r c e  za m i ło ś c i ą  ba r dzo  t ę s k n i ł o .

T om I I I ,

*
*  Jfc

2
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Nie śmiałem jej sig zapytać czybv mnie chciała,  
Bo dwie krowy,  cztćry woły ną posag miała,
I  fartuszek wyszywany swojej robcly,
A jćj ojciec miał  w kalecie same dukaty.

*
*  *

Pojadę ja do Łowicza 
Kupię sobie łokieć bicza,
Będę trzaskał, będę ścinał,
Będzie mi się konik spinał,
Będę trzaskał,  będę pukał,
Będę sobie żony szukał.

PIOSNKA 3.

a l b o  tę:

Z tamtćj strony młyna —  wysoka leszczyna, 
Trzebaby ją wycinać.

Jest  tam młynareczka —  kieby wiewióreczka,  

Żeby mi ją  chcieli dać. 
Dadząć Jasiu dadzą — pięknie odprowadzą, 

Tylko trzeba częstować*

*
*  *

Na pićrwsze zaloty —  straci łem już zloty,
I tak mi jćj nie chcą dać, 

Straci łem i drugi  —  to niewielkie długi,
I tak mi jćj nie chcą dać. 

Dadząć Jasiu dadzą —  sami odprowadzą 
Ale trzeba częstować.

*
*  *
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S tra c i łe m  i trzeci —  to n iew ielk ie  rzeczy 
I tak  mi jćj n ie  chcą dać. 

S tra c i łem  i p ług i  i za b rn ą łe m  w  d ług i ,

I tak  mi jej n ie  chcą dać; 

Dadząć Ja s iu  dadzą —  sami odp row adzą  

Tylko t rzeba  częstować.

*
*  *

S tra c i łe m  i w o ły  i zo s ta łem  goły ,
I tak  mi jćj n ie  chcą dać; 

S t ra c i łem  i t rzodę —  a  za jćj urodę,*

I ta k  mi jej n ie  chcą dać. 

Dadząć Ja s iu  dadzą —  sami odp row adzą  
Ale t rze b a  częstować.

*
*  *  \

P o d a r łe m  i bu ty  —  p o d a r łe m  s u k m a n : ,  
I  tak  mi jć j  n ie ch c ą  dać.

J a  sob ie  m yś la łem , że już  j ą  dostanę  

A  oni je j  n iechcą  dać.

Dadząć J a s iu  dadzą —  sami odp row adzą  
Tylko trzeba  częstować.

*
*  *

A  n a  św ięty  J a c e k  

W  J e d l iń sk u  ja rm a c e k ,

P row adz i  ją  ojciec, m ać ,

A  ja  jej tćż n ie chcę,

K o ło  innćj depcę,

Było  mi ją  daw nie j dać.

Trzeba i to wiedzićć, że podczas tćj zabawy w karczmie 
hikogo on w ięcej nie częstuje, tylko swoję kochaną Kasię, jej



rodziców i jej krewnych, i z nikim więcej nie tańczy, tylko 
ze swoją Czarno-brewą, tęgą, w której utopił swe serce, dla 
której stracił spokojność. — Nareszcie rozkochany młodzian 
wyjawia po niejakim czasie swoje uczucia ojcu i m atce, a 
w braku tych, swemu opiekunowi lub gospodarzowi u któ
rego służy, i postanawia stale żenić się. — Od tej to chwili 
oszczędza grosza, zachowuje w całości przysiewek, ażeby miał 
czćm opędzić potrzeby i koszta, jakie do niego należćć będą 
w czasie wesela. — Zyskawszy więc pozwolenie od dworu, 
a radę od rodziców lub krewnych, prosi ich aby wysłali 
z wódką do rodziców jego kochanki jaką. kobietę, kumę lub 
znajomą. — I odtąd to zaczyna się długi Ceremoniał różnych 
obrzędów i zwyczajów weselnych, który się nigdy, można po
wiedzieć, nie zmienia, a bez którego żadne wesele na wsi u 
prostego ludu obejść się nie może, wyjąwszy tylko nagły i 
nieprzewidziany wypadek. — Otóż ta uproszona b a b a , którą 
pospolicie zowią dziewosłębiną, udaje się do domu rodziców 
panny z wódką, i wchodzi z nimi w rozmowę, a wymiarko- 
wawszy tam, że są nieodmowni zamęźciu dziewuchny, uwia
damia młodzieńca o dobrym skutku poselstwa i oświadcza, 
aby zaraz do .mój z dziewosłębem przybył. — Przychodzą, 
ale nie z próżnemi rękami — przynoszą oni z sobą parę fla
szek anyżówki mówiąc:

D ajc ie  rodzice  k ubeczka,

P o d o b a ła  nam  sie tutaj d z iew ecz k a ,
P ra w ą  nóżk ą  p izez  próg,

B gdzie  szczęście  d a libóg .

D a w a jc ie  nam  —  m a cic  daw ać,

N ie  dajcie nam  d łu g o  staw ać.

Jeżeli dziewczyna po tych słowach poda śpiesznie kieli
szek do wódki, a potem za piec się schowa, jest to niezawo-
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dny znak, że sprzyja młodzieńcowi, i że łatwo da się namó
w i  _  j eżeii zaś wyjdzie z chałupy i nie wróci, cały interess 
za nic, bo przez to daje poznać, że nie chce być żoną tego 
młodzieńca. — W  pićrwszym razie dziewosłąb wyprowadzi
wszy ją  z zapieca częstuje wódką i pyta: czy m a chęć być
żoną tego młodziana? a gdy na tę wieść, która jak  iskra e- 
lektryczna rozleje się w jój sercu i twarz jej zapłoni dzie
wczyna odpowie: że ma, — wtedy sadzają ich oboje za s tó ł, 
kładą im na ręce pierścionki — wiążą im ręce w stążką , a 
ojciec i matka udzielają im solennego pozwolenia i błogosła
wieństwa.

Po odbytych tym sposobem zaręczynach (Sponsalia), któ
re  najczęściej w sobotę odbywać się zwykły, dziewosłąb idzie 
dać księdzu na zapowiedzi, a narzeczeni (bo ich tak już 
odtąd nazywają) uradowani ze szczęśliwego początku, tern 
większą czują ku sobie przychylność i miłość, i w każdem 
miejscu wzajemnie ją  sobie okazują.

Nareszcie zapowiedzi wychodzą — czas szlubu zbliża 
się — rodzice narzeczonej robią przygotowania do wesela, 
a narzeczeni w wigilią sz lubu , który jest dniem niedzielnym, 
odbywszy spowiedź Ś, zapraszają na wieczór krewnych, przy
jaciół i znajomych — kawaler sprowadza muzykę, a gdy ta 
chwila pożądana nadejdzie, gdy wszystko zostanie przygoto- 
wanórn, co służy do jadła i napoju, i gdy się już liczne grono 
osóh zgromadzi, przy muzyce i śpiewach druclien, drużbów, 
swachów i swachniczek, przystępują do ważnego ak tu , bez 
którego nigdy wesele obejść się niemoże, to jest: do Rozpię
ciu. — Przy tym akcie i przez cały ciąg wesela glówmą 
grają rolę: Pan młody z Panną młodą (bo odtąd tak się już 
narzeczeni nazywają) Dziewosłąb, Swachna, Starszy Drużba i 
Starsza Druchna. — Oni to powinni wiedzióć, która ceremo
nia po którój następuje —  oni powinni śpiewać, tańczyć i 
przemawiać, kiedy tego potrzeba. — Otóż przed rozplecinąmi
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Panna m łoda rozpoczyna taniec z którą drucbną — a starsza 
druchna zaczyna śpiów.

N iem asz te g o  na  św iecie ,

K to  Kasi w arkoczek  rozplecie ,

Drużba starszy odpowiada.

J e s te m  ja  s łużka  twój,

Rozczeszę, rozp lo tę  w arkoczyk  twój.

Druchna starsza spićwa.

Rozplećże ją ,  rozpleć, najstarszy  d ru że b k o  przy dzisiejszej niedzieli,  

Jużc i  ona ,  jużci ,  swojój m iłe j  ina tce  n ie  pom oże kądzieli.

Starszy drużba przybliża się do Panny młodej, rozplata 
jój warkocz, w iąże wstążką —  muzyka gra — druclmy śpie
wają:

Chodzi d ru że b k a  po s i e n i ,

Nosi grzebyczek  w  k ieszen i,

K asia się o w arkocz ba ła ,

Z ie lo n ą  w stążką  go owija ło;

S am a się łzami za lew a ła :

Z ie loną w stążką go n ie  owijaj,
S a m a  sig łzami niezalewaj.

Po rozplecinach wszystkie Druchny śpićwaja:

Pogadajmy o tćj dobrćj przygodzie,

W i e le  też nas  j u t r o  dalibóg  do kośc io ła  pojedzio,
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P o j ed z i e  na s  s t o k o n i k ó w  —  s to  w r o n y c h ,

A  w sz ys t koć  to  l iczba b r ac i  r o dzo ny ch .

Po j e dz i e  na s  s t o  k o n ik ó w ,  s t o i o śm ,

U c z yn im y  P a ń s t w u  m ł o d y m  po czc iwosc .

A  w y  S w a t u s z k o w i e ,  k tó r z y  k o n i k ó w  n i e  mac i e ,

Dzi s i a jż e  się d a l i b ó g  na  j u t r o  o kon ik i  s t a r ą j c ie .

N a  p i e r w s z ą ś m y  dz iedz ineczkę  b i ega l i ,

P r z e c i e ś m y  że oj k o n i k ó w  dos t al i .

A  w y  Sw a ch u i c zk i ,  k t ó r e  c z e p e c z k ó w  n i e  mac i e ,

Dzi s i a j ż e  sig n a  j u t r o  o c zepeczki  s t a r a j c i e .

N a  d r u g ą ś m y  dz i edz ineczkę  b i e g a ł y ,

P r z e c i e ś m y  s o b i e  c z e p e c z k ó w  dos t a ły .

A  w y  D r u ż e b k o w i e ,  k tó r z y  ż u p a n i k ó w  n i e  mac i e ,

Dz i s i a jż e  s ię da l i b óg  n a  j u t r o  o ż u p a n y  s t a r a j c i e .

N a  t r z e c i ą ś m y  dz i edz ineczkę  b i egal i  

P r z e c i e ś m y  że ż u p a n i k ó w  dos t a l i .

W y  D r u c h n i c z k i ,  k t ó r e  ws t ą ż ec ze k  n i e  mac i e ,

Dz is i a j że  się n a  j u t r o  o w s t ąż ec zk i  s t a ra j c ie .

N a  c z w a r t ą ś m y  dz i edz ineczkę  b i e g a ł y ,

P r z e c i e ś m y  że oj w s t ą ż e c z e k  dos t a ły .

Po tym śpiówie następuje wieczerza — po wieczerzy 
tańce trwają aż do rana. —  Nazajutrz w poniedziałek gotują 
się do szlubu. — Druchny ubierają Pannę młodą w białą 
suknią —  uczesują jój włosy, wplatają w nie mnóstwo różne
go koloru wstążek — ozdabiają g łow ę kwiatami, a w zimie 
zieloną rutą lub rozmarynem, mówiąc;

Z ie lo n a  r u t k a ,  j a ł o w i e c ,

L e p s z y  k a w a l e r  n iż  w d o w i e c .

Panu zaś młodemu przypinają do boku bukiet z rozma
rynu, a drużbowie stroją sw e czapki w  pióra z kogutów. —  
P° ukończeniu stroju druchny śpiewają:
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I.

K o w a n e  wozy  b rzęcza ły 

Kiedy z P a n n ą  m ło d ą  do kośc ioła j e cha ły ,

K o w a n e  wozy nie  brzęczcie,

Tylko  P a ń s t w o  m ł o d e  do kośc io ła  zawieźcie.

I I .

0  rozgłaszaj  że Pan ie  weso ł y  —  rozgłaszaj ,

A  ty Kas ieńk o  swoję  rodzinę  przepraszaj .

P r z e d e w r o ty  —  kw ia t ek  złoty —  lilia,

P row adź że  nas  do kośc io ła  P a n n o  Marya.

I I I .

Pa n i e  ojcze, se rce  moje ,
P o b ło g o s ła w  dziatki  swoje.
D o  kośc ioła do Bożego
1 do s t anu  małżeńsk iego .

I V .

Pa n i  ma tk o  se rce  moje ,

P o b ł o g o s ł a w  dziatki  swoje ,

D o  kościoła  do Bożego,

I  do s t a uu  małżeńsk iego .

Po tym śpiew ie muzyka gra marsza —  Państwo młodzi 
padają do nóg rodzicom , przepraszają ich, rodzice -ich bło
gosław ią, a wtedy pełno płaczu, smutku i łkania.

Nareszcie Panna m łoda, w z ią w s z y  z sobą bochenek Chle
ba dla ubogich i pieniędzy parę złoty cli (dla tego żeby jój 
się pieniądze trzymały), \vsiada na w óz i całym pędem  wraz 
z towarzystwem  w eseluem  jedzie do kościoła.
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Przez drags Drućhny śpiewają:

Nie ckliijcie sobie koniki wronę,  nie cknijcie,
Popasiemy was tam przed kośc io łem na życie.
Upadły śniegi ,  Jeż;} na błoniu,
A  nasz Pan młody uziąbł na k o n i u ,
W ysz ła  do niego Kasieńka jego ,

I wynjosła mu szklaneczkę wina,  dwie iniodu,
I rozgrzało go —  Pana młode go  na koniu.

Przybywszy przed kościół muzyka i śpiewy ustają, godo- 
Wnicy wchodzą do świątyni Pańskiej — oblubieńcy przystępu
ją  do stopni wielkiego o łtarza , a wszyscy obecni w upoko
rzeniu serca żebrzą od niebieskiego Pana błogosławieństwa 
i łaski dla młodej pary. — Wtedy to nieśmiała i trwożliwa 
dziewica z bijącem sercem podaje rękę oblubieńcowi, po 
piór wszy to raz ona przebiega może myślą następne chwile 
przyszłego życia —  a jeżeli wewnętrzne przeczucie nie  naj
lepszą jej przyszłość rokuje, widać jak czasem smutek ją  o- 
garnia, drżenie członki przebiega, łza z oczu wytryska, którą 
obecni, niewiedząc co się w jej sercu dzieje, częstokroć za łzę 
nadzwykłej radości uważają — Lecz jeżeli prawdziwa 
miłość icli łączy, jeżeli nie z próżnych w idoków podają sobie 
ręce, o! wtedy można powiedzieć, że chwila szlubu jest naj
słodszą chwilą dla oblubieńców, jest najświetniejszą w ich 
tyciu epoką. — On albowiem widzi spełnione swoje życzenie, 
ńo widzi cel swoich prac, starań i zabiegów' — ona zaś wi
dzi przed sobą szczęście, bo widzi osobę w której się cała 
jój obrona, pociecha i nadzieja mieści, i wtedy to można po
wtórzyć z Jachowiczem te wiersze:

Kiedy slodkiemi spojon ogniwy  

Znajdzie człek dus /ę  swej duszy,
Ton  III. 3
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L u b ć j  k o c h a n k i  r z u t  oka  t k l iwy  

N i e z n a n e  czuc i e  w  n i m  wzr usz y ,

W t e d y  t o  w t e d y  s zczę sny m ł o d z i e n i e c  

R o z k o sz ą  s a m ą  o dd y c h a ,

W t e d y  w i e ń c z o n y m  w  m a ł ż e ń s k i  w ie n i e c  

R a z  d r u g i  ś w i a t  się u ś m i e c h a .

Lecz wróćm y do wiejskiego w esela. —  Po wykonanej 
przysiędze i otrzymania kapłańskiego błogosław ieństw a, które 
związek małżeński do godności Sakramentalnej wynosi — wy
chodzą wszyscy z kościoła, rozsypując przy wielkich drzwiach 
orzechy laskowe dla d z iec i, aby pamiętały, że  tych a tych 
osób odbywał się wtedy obrzęd m ałżeńskiego szlubu.— W y
szedłszy ze świątyni Pańskićj, druchny zaczynają śpiówać, po
wtarzając trzy razy tę zwrotkę:

A  gdz ież  n a m  się P a n n a  m ł o d a  p odz i a ł a?

W  kośc i e i e  za o ł t a r z e m  zos t ał a .  
l ) o  ko ł a ,  s t a rs zy  D r u ż e b k o  do  ko ł a ,

W y p r o w a d ź ż e  P a n n ę  m ł o d ą  z kośc io ła .

Ż a łu j c i e  j ą  m o je  D r u c h n y ,  ż a łu j c i e ,

Z ł ó ż c i e  je j  się na w a r  p iw a ,  d a r u j c i e .

Przybywszy do domu śpiewają na podwórzu.

W y g ł ą d a ż c i  m n i e  m o j a  m a t u l u  z kośc io ła ,

Cóż  po  t w o j e m  w y g l ą d a n i u ,  k iedy  j a  j u ż  n i e  tw o ja .  

P a n i e  o jcze  wy jdź że  po  nas .

J a k  n i e  wyjdz ie sz ,  cóż tu  po  nas.

Ojciec lub matka wychodzi, częstuje wszystkich, wódką i 
do chaty zaprasza —  wszyscy razem  wchodząc, mówią:

Czyśc ie  n a m  tu  r adz i  czy n i e r adz i ,

B o  na s  się t u  w ie lka ,  g r o m a d a  p r ow ad z i .
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Kiedy rodzice w izbie traktują godowników, tymcza
sem Państwo m łodzi, udawszy się do komory, jedzą oboje 
kaszę jaglaną z mlekiem i ser na ten cel dla nich przygoto
wany, które to potrawy są niby godłem i przepow iednią, że 
całe życie w pożyciu małżeńskićm będzie im schodziło słod
ko, wesoło, bez trosków i goryczy — (a baby mówią, ze na 
to jedzą kaszę z mlekiem, żeby dzieci białe mieli) Po tern 
następują tańce, które trw ają aż do objadu. —  Kiedy nakryją 
do stołu i goście zasiędą, wtedy starszy drużba, niosąc pier
wszą potraw ę, zaczyna przem owę w tych słowach.

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus.

.Ł a sk a w i  przyjaciele ,

Jadę do w as śm ie le  

N ie  kolasą , n ie  w o ze m ,

A le  z darem  B o żćm .

Ż e b y śc ie  radzi p o ży w a li ,

G ło d u  n iezam icrali ,

B o  jak j e ś ć  n ie  b ęd z iec ie  

W s z y s tk ie g o  pozb ędziec ie ,

B o  dziad sto i za drzw iam i  

Z c ie lę c e m i torbam i,
Będzie  zab iera ł przed w am i.

Po ukończeniu ob jadu , który się składa z rosołu  lub 
barszczu , ze sztuki m ięsa, flaków, kaszy jag lan e j, kiełbasy 
z prosięciny i gęsi pieczonój, przynoszą na sloł misę grochu 
polnego ugotowanego, przykrytą talerzem , do którego druchny 
następną piosnkę śpiewają:

R o ś n ie  nam  g r oszek  przy drodze,

Co nam  się  p lącze po n o d ze ,

K o ło  n ie g o  S w a tu s z k o w ie  jech a l i  

I ku n ie m u  czapeczki s w e  zdejm ali
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Tylko j e d en  nie zde jmał  

Co w tym groszku p rzebywał ,

A  w tym groszku  s łonina 

Dla  Panny młody nowina:

Ze  będzie miału groszek ze s łoniną,

Bia łe  łóżeczko z pulchną pierzyną,

A w tym groszeczku jagły w  nim,

Bożeż nam go rozmnaża j ,  j edzmy w nim,

W  stodole  go młócą,  na  s tole  go jedzą ,

T rze ba  go i t ym dać,  co za p ie ce m  siedzą.

Potćm odkrywają ten groch, jedzą wszyscy, resztę odda
ją  dzieciom i ubogim — nareszcie drużbowie wziąwszy od 
gospodyni kilka placków, tańczą z niemi po stancyi śpiewając:

A nasz P an  młody  cbędogi ,

Z e b r a ł  pszoniczki trzy brogi ,

T rz eb a  będzie r a u o  wstać,
Co do kłoska wymłacać .

Kładą je  potem  na stole, a druchny zaczynają śpiewać
Kołaczowi.

O wita jże nasz kołaczu rnmiany ,

O d  Pa n a  Jezusa  i naj święt szej  P an n y  do starszej S w a ch n y  zesłany,  

Swach ny  go pokrajc ie  —  gośc iom go rozdajcie,

Niech go  pożywają  —  P a n u  Jezuso wi  i Matce najświętszej  cześć i

c hw a łę  dujcie.

Krają potćm  te placki, jedzą, rozsyłają jedni drugim ni
by jak ciasta, i na tern kończy się objad. —  Kiedy wszyscy 
Wstają od stołu, druchny zaczynają śpiew:

P ow st ań c i e  już  S w a tu sz ko w ie  z posiada,

Podzięku jc ie  P a n u  Bogu  i Matce  naj święt szej  z objada.
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Swatkow ie wstali — podziękowali —

Punu Jezusowi i Matce najświętszej cześć i c h w a l e  oddali

1)  Toć to były potrawy —  toć to wszystko z W arszawy.  

Diękujemy Panu B ogu  i tobie Panie gospodarzu  

Z Pani;} gospodynią po objedzie, po dobrym.

2J Toć to były sto ły  —  toć to wszystko cizowe,

T oć to były m ocne stołki — boć to wszystko debowe.

Dziękujemy &

3,) Toć to były obrusy —  toć to wszystko bielone,
Toć to były szklaneczki i kieliszki zielone

Dz ięk uje my  &

4)  Toć to była gorzałka —  toć to wszystko machlarka,

Toć to było  i piwo —  toć to W’szystko jak wino.

Dziękujemy &

5)  Toć to była pietruszka —  toć to wszystko ze Gdańska
l o ć  to była cebula —  toć to wszystko z Torunia.

D ziękujem y  &

6)  Toć to były chleby —  toć to wszystko ozime,

Placki, buiki —  z pieknej mąki same pszenne nie inne.

Dziękujemy &

I za stoły i za ławy,
I za przepyszne potrawy,

Ze wszystkiego dziękujemy.
Tylko jeszcze piwka chcemy.

Ze wszystkiego dziękujemy 

Tylko jeszcze tańca chcemy.
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I  wtedy to zaczyna się żywy i ochoczy taniec —  młodzi 
tańczą, starzy jedzą, piją, gwarzą, ściskają się, całują, pełno o- 
świadczeń przyjaźni, życzliwości i t. p. i to trwa poznownoc, 
aż do oczepin. —  Oczepiny, jest to najważniejsza ceremonia, 
bez której nie może się obejśó na weselu- — Przy towarzy
szeniu muzyki druchny zaczynają śpiewkę o Chmielu.

1.

O chmielu, chm ielu, ty bujne ziele,

N ie jes t bez ciebie żadne wesele.
O chm ielu, o nieboże, to na dół to po górze

Chmielu nieboże/

2 .

Żebyś ty chm ielu na tyczki nie lazł,
N ie rob iłbyś ty z panienek niewiast,
A le ty chmielu na tyczki włazisz 

N ie jedne Pannę wianeczka zbawisz.
O chm ielu &

3 .

0  chm ielu, chm ielu, ty rozbó jn iku  

Zdradziłeś Kasię na pastewniku,

1 wianeczka postradała 

I  mężatką nie została.
O chmielu &

4 .

O chm ielu, chm ielu, ha tobie rosa,

Nie jednego ty wytrząśniesz z grosa,
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Czy lo c h ło p ek  —  czy to  panek  

L u b i  wypić p iw a dzbanek
O chm ie lu ,  o n ieboże  &

W  ciągu tego śpiewu Pannę m łodą sadzają na stoiku, 
druchny ją rozbierają a swachna ją  czepi — każda zam o
żniejsza kobieta ofiaruje jej czepek, a wszyscy robią dla niej 
składkę z pieniędzy, i te jej do rąk oddają. —  Muzyka ciągle  
gra, druchny przyśpiewują smętnie i żałośliwie następną zwrotkę:

M oje m iłe  sąsiadeczki 

Nie ża łu jc ie  tej siateczki.

W y jad ły śc ie ,  w ypiłyśc ie ,

Na czepeczek nie dałyście.

Kasia  siedzi miedzy wami.

J a k o  ko łek  ociesany;

T rzeba  jćj dać czepeczek,

Bo s trac iła  swój w ianeczek;

T rz eb a  je j dać na  ga rnuszek ,

B o  jć j  się s t łu k ł  bębęłuszek;

T rzeba  jć j dać na  łyżeczkę,

T rzeba  jej dać na  miseczkę,

T rz eb a  jej dać n ie żałow ać.

T rz eb a  się nad nią zlitować,

T rz eb a  je j dać na  sitko,

T rz e b a  jćj dać na  wszystko &.

Potóm druchny obracają swój śpiów ku Pannie młodej.

J u ż  to  precz K as ień k a ,  już  to precz,

P o rz u ć  w s t ą ż k i  na gałązki,  wdziej czepiec,

O  zrobię ja  sw ej matuli uc iechę ,

P o rz u c ę  ja  swój w ianeczek  na s trzechę
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O t ó ż  l o b i e  Parii  m a t k o  u c i e c h a ,

N a c h o d z i  s i ę  w  m o i m  w i a n k u  i s t r ze c ha .

Po oczepinach Panna młoda w staje ze stołka, idzie w ta
niec ze śwachną —  swachna oddaje j ą  dziewosłębowi a ten 
Panu młodemu. — Lecz ona tańcząc z Panem młodym uda
je  kulawą. —  Pan młody nie chce jej przyjąć mówiąc: „ja 
nie znam ićj kobiety, moja nie taka była, la kulawa i czubia- 
sta, to jakaś inna niewiasta" i taka ceremonia powtarza się 
do trzeciego razu. — Potem druchny śpiewają:

P a n i e  m ł o d y  nas z,

Czy c i f  t u  i l i e m a s z ?

W y j d ź ż e  —  w y j d ź ż e  z b u t e l e c z k ę ,

P o c z ę s t u j  n a s  g o r z a t e c z k ę  

P a n i e  m i o d y  nas z.

Swachna trzymając Pannę młodą za ręce, śpiewra przed 
Panem młodym.

P ó t y  K a s i e ń k i  n i e  w y d a m ,

P ó k i  p i w e c z k a  n i e  z y s ka m ,

A  ja to m ó w i ę  n i e  na żart ,

B o  K as i a  t w o j a  p ię k n y  skarb .

Pan młody częstuje wszystkich wódką lub piwem, od
biera Pannę młodą z rąk swachny, jako swoję kochaną żo
nę, pełen najsłodszych uczuć — oboje padają do nóg rodzi
com i na tóin się kończy obrządek Oczepin.

Po oczepinach tańczą.
Nareszcie druchny z Wesołkiem (skrzypkiem) wychodzą 

na podwórze i śpiówają za oknem, w imieniu Panny młodej, 
na dobrą noc następującą piosnkę:

>
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D o b r a n o c  ci pan ie  ojcze ,

W y d a łe ś  m nie  w cudze ręce,

Kogóż, teraz wydać będziesz,

Kiej K asieńki ju ż  pozbędziesz.
D o b ra n o c .

D o b ra n o c  ci pani m atko ,
C h o w a łaś  m n ie  zawsze g ładko ,

K ogóż  te raz  chow ać będziesz,

K iej  K asieńk i ju ż  pozbędziesz,
D o b ra n o c .

D o b ra n o c  ci m iły b rac ie ,
B y łeś  u m nie  na  u trac ie ,  (tracił dla n ić j pieniądze) 

D la  kogóż ju ż  tracić  będziesz,
Kiej Kasieńki ju ż  pozbędziesz.

D o b ra u o c .

D o b ra n o c  ci m ło l sz a  s ios tro ,

W i ja ł a ś  mi w ianki ostro ,

K o m u ż  teraz wijać będziesz,

Kiej siostryczki już  pozbędziesz,

D o b ra n o c .

D o b ra n o c  w am  m ile  ściany 

I  tv piecu m alow any,

K tóż  cię ju ż  m alow ać będzie,

K iej K asieńki ju ż  n ie  będzie.

D obranoc .

D o b ra n o c  w am  i wy s to ły ,

Z m yw ałam  w as co wieczory.

K tóż was teraz zm ywać będzie,

Kiej Kasieńki ju ż  n ie  będzie.

D o b ra n o c .

T om 111. 4
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D o b ra n o c k i  w y  podwoje ,

Sp iera ły  sig r ęce moje ,

Któż się t eraz wspie rać  będzie ,

Kioj Kasieńki  j u s  nie będzie.

D o b ra n o c .

D o b r a n o c  w am  i wy p rogi ,
Chodzi ły tu moje  nogi,

Któż tu  teraz chodzić będzie,

Kiej Kasieńk i  ju ż  n ie  będzie.

D ob ran oc .
%

D o b ra n o c  wam  i wy łyżki,
Jad a ły  tu towarzyszki ,

Któż  tu  teraz j adać  będzie,

Kiej Kasieńk i  j u ż  nie  będzie.

D ob ranoc .

D o b ra n o c  wara wy talerze,

Jada ły  tu kawalerze ,

Któż tu teraz jadać będzie,

Kiej  Kasieńki  już  nie będzie.

Dob ran oc .

D o b ra n o c  ci i ty dzbanie,
Byłeś  u mnie  na wydanie ,
Po p iweczko do karczemki ,

J u ż  tu  nić  ma tw'ój Kasieńki .

Dobra noc .

Pannie mlodśj w imieniu Pana m łodego śpiewają

na dobrą noc:
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D o b r a n o c  moja K a s ie ń k u ,  bodaj e s  zdrow a spala ,

Oj o p u ść ,  o p u ść  p ierw sze  zaloty i bgdźże  dla m n ie  sta ła ,

W ie r n ie m  ci s łu ż y ł  —  na cię’m się d łu ż y ł ,  podaru u k i k u 

p o w a ł ,

O B ogd ajb y  cię m eja K a s ie ń k o  Pan Jezu s  mi u c h o w a ł .

Na tóm się kończy wesele wiejskie — przez kilka dni 
jeszcze tańczą, piją, jedzą, to wr domu to w karczmie na po
prawinach, ale już bez żadnych śpiewów i obrzędów .— Czy
ni się tu ostrzeżenie, że w czasie wesela lub zabaw wiejskie
go ludu niebezpiecznie jest podróżnemu do karczmy zajeż
dżać, bo można doznać nieprzyjemności, jak  się to pewnemu 
jegomości w pewnńm miejscu trafiło. — Był to przypadek, a 
przypadki po ludziach chodzą.

Otóż tó takim sposobem i przy takich ceremoniach za
w ierają się prawie wszędzie w Sandomierskiem i Radomskióm 
małżeństwa wiejskie, które nam rodząc pracowitych i poczci
wych kmiotków, powinny być celem naszój troskliwości o ich 
dobro i szczęście, abyśmy tę poczciwą klassę ludzi kochali > 
je j los słodzili. — Lecz niestety! pomimo tego , że poczciwi 
wieśniacy na wszystkich pracują i wszyscy z nich żyją — 
słan ich jest częstokroć u złych, nieludzkich i nikczemnych 
ludzi celem pogardy i poniżenia, a jaki ich los czeka za ich 
prace i trudy, najlepiej następna Dumka Chłopa (nie pamię
tam przez jakiego autora napisana) okaże.

C h ło p e m  je s te m  i w ie m  o tern,

Z e  u d z ia łem  m oim  praca:

Co ja zrobię z czoła  potem  

T o  Pan na zbytki obraca.

Ja jed n ak  w  niskiej p okorze  

O rzę ,  zbióram i zn ó w  orzę.
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Nie znam szczęścia ni wygody 

S ie rmięga  moje  o k r y c i e ,

K aw ał  chleba i dzban wody 

Krzepi  siły, zd rowie ,  życie*

Choć w bezus tanne j  pokorze 

O rzę ,  zbióram i znów orzę.  i t. d.

J.  K.
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R .  Z m o r s k i e g o  i J .  B .  D z i e w o ń s k i e g o .

(Przegląd).

Niepodobna zaprzeczyć, że ruch umysłowy, jawiący się od 
lat kilku w mieście naszem , zdąża ku wydaniu myśli orgaiu 
cznćj, sam odzielnej, postępowej. Ku niej cala pismienność, 
zm ierza, — nią musi zajaśnieć młodych warszawskich pisarzy 

_  Nie rozstrzygamy na teraz ja k ą  ta myśl je st?  kiedy 
się w sile życia pojawi, dość, że jako myśl organizmu wystę
pująca, coraz żywiej, coraz silniej chce skrystalizować w oko
ło siebie pisarzy zbliżonych dążeń, —  chce ich twory jedną 
upiętnować b arw ą , uwybitnić ich dążenie, słowem: stworzyć 
uczelnię. Ta uczelnia istnieje już -  jednak nie w organicznej 
całości -  tego dowodem Jaskułka. Ile tu rozstrzelonych dą
żeń, jak zupełny brak całości, jedności, jak  rażąca niewy- 
robioność podsad myślowych i zbywanie naukowego stanowi
ska; na usprawiedliwienie pracowników to powiedzieć można, 
ze zwykły los myśli młodych jest wzlotem poezyi bez pod- 
sady naukowej, ale co usprawiedliwia pisarza, nie zmienia sta
nowiska, jakie zajmuje dzieło jego. Stąd Jaskułkę ceniąc, 
z sercem  bratniein ją  witamyr jako symptom już silnej w za-



rodach nowej; szkoły literaekićj, symptom tem ważniejszy — 
że chód nie jest budzących się dążeń organem, jest ich drgnie
niem żywotnem, stąd także, przy jój bezwzględnem ocenieniu, 
bolejemy nad rozstrzeleniem jej pojedynczych części — 
nad brakiem harmonii w całości, i nad te rn , że jest tylko po- 
eziją i belletrystyką zapełniona. —  Bo i cóż w niej z nauko
wych rzeczy? Rys dziejów Akademii Zamojskich , pełnego za 
sług, zawcześnie zm arłego młodzieńca, Seweryna Zenona Sier
pińskiego — tak! jedyny poważniejszy pół-dziejowy artykuł — 
Azaliż jednak godzi nam się wyznać, że wolelibyśmy niewi- 
dzióć całkiem poważnego pisma w zbiorze, który mamy przed 
oczyma, niż len panegiryk samolubstwa, niż te uwielbiania ży
wiołów przeciw-ludowych, — Akademija Zamojska mogła mieć 
zalety — ale pewnie autor pisząc je j dzieje, zapomniał o 
biegu uspołecznienia Ludu — o biegu Dziejów naszych, a 
pam iętał tylko o możnych, którzy, jeśli co na pozór uczynili, 
należy ich postępek z gruntu zbadać i ze stanowiska dzisiej
szych po jęć, ze stanowiska poczciwości, prawości, ocenić. —  
Innym artykułem, wpół-poważnym a wpół-bełletrystycznym, jest 
Kilka simo o poemacie dramatycznym samorodnym , przez nas 
skreślone to wypracowanie przebiega istotę samorodności i 
jć j rozwój w poezii ludu, — rozumie się, że najtreściwiej i 
niedokładnie. Niemogąc być sami własnymi sędziami, pow ta
rzamy wypadek rozumowań naszych. Co do osnowy, ducha 
i dążenia sam orodnego dramatycznego poem atu naszego (mó
wi na str. 39 Jaskółki) dadzą się tylko nader ogólne i nieozna
czone rysy ująć w jednę żywotną, konieczną, niezmienną p ra 
wdę: „iż samorodny dram at nasz. tchnąć będzie (tchnąć musi) 
najżywszą miłością Ludu." A dalej dodajemy: „Miłość Ludu, 
zapał, namiętność, uniesienie — olo żywioły samorodnego po
em atu dramatycznego naszego:—- A żywioły są istotą."—W e
dług naszego przekonania, w odkreślonych tu pojęciach- zawie
ra się także myśl żywotna młodej szkoły literackiej w arszaw- 
sk iś j— czyli słusznie pojmujemy tę myśl żywotną czas okaże.
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Przejście od w półpow ażnćj prozy do powieści stanow ią 
w Jaskułee Bołidana Dziekoński ego: Spom nienie z w ędrów ek
po kraju  opisujące Łysą Górę i Okiennilc, — p rócz  tych nva 
Jaskułka Skrzypce, powieść W olskiego i Trupią Głowę na bie
siadzie, fantaziją (czyli pow ieść fantastyczną) D ziekońskiego —  
Resztę Jaskułki zajm uje poezija, — prozy w ięc brak  zupełny, 
a w m ałćj ilości prozy b rak  najzupełniejszy naukow ych wy
pracow ali i w yrobienia stanow iska m yślow ego. — Pow róćm y 
do szczegółów .

Józef Bohdan Dziekoński jes t jednym  z ważnych pisarzy 
w młodój litera tu rze  w arszaw skiej. Brak jej w ykształcenia i 
w yrobienia naukow ego, J. B. Dziekoński posiada je  w wyso
kim stopniu —- nadzieje, któreśm y mieli słuszność m ieć w je 
go zdolności, były w ielkie, — Dziekoński zaw iódł je  na jzu
pełniej. Od czasu kiedy ram o tę  pe łną  w stecznych dążeń p rze 
łożył, zrodził w sercach  naszych bo lesną  wątpliw ość, aż oto, 
zam iast o lrząśnienia z siebie tego, cośmy mienili być chw ilo
wym obłędem , Dziekoński coraz dalćj b rn ie  w kał w steczności, 
dziś już przez wszystkich m yślących w zgardzonćj i wyszydzo- 
nćj. — W  Łysćj Górze, w O kienniku, i w Trupiej głow ie na 
biesiadzie, raz-w raz tyrady na myśli dzielne, ludow e —  raz 
Wraz wzdychania a la Schlegel!— Na Boga! czyż p. Dziekoński 
nie wić, że na zegarze  Wernerów, Szleglów, Jłrenlanów i ca- 
łćj kompanii średniow iecznych wzdychaczy — jak  ich H eine na- 
zywa,—-wybiła daw no już  dwónasta? czyż p. Dziekoński, m ając 
naukę i zdolność po tem u, aby jaśn ieć  między młodymi pisa
rzam i —  m ając serce  po tem u, aby kochać ca łą  duszą Lud i 
Ludzkość, będzie w olał z zapleśniałem i w yobrażeniam i s tra 
szyć poczciwych filistrów, i m agiczną la ta rką  swrego p ióra 
pojęcia zgniłe gw ałtem  w św iata przybierać sukienki? Niech 
nam  p. Dziekoński p o k a ż e , że niesłusznie go sądzimy, niech 
nam dow iedzie , że zbyt srogim i jesteśm y, ale niech w nas 
Sasnąoćj już  o nim nadziei zupełnie nie niszczy! W szakże u-



312

łudziliśm y sic dawniej pozorem , że  bezw ątpienia  jedna 7. naj- 
pierw szych poetek, Gabryella, p isyw ała do organu w steczn e
g o , i mieniliśmy ją  być w steczn ą , przyznając cześć  jćj talen
towi- Pism em  dow iodła nam  genijalna poetka, że  błądzim y, 
dzisiaj cześć  jej oddajein  najw yższą, i dzisiaj uznajem  ją  za 
słoń ce naszej m łodej p iśm ienności, bo i stanow isko społecznych  
pojęć, i m yślow e, i talent nadają jej tak wysoki punkt mię 
dzy m łodym i. —  Obyśmy m ogli w sądzeniu p- Dziekonskiego  
błądzić! —  oby jak zacna Gabryella m ógł sprostow ać na
sze  przekonanie! —  Na czem  je  op ieram y, zbyt długo byłoby  
przytaczać, jednak, że nie dow olnie, nie na wiatr ciskam y ka
mień na niegdyś tyle ob iecu jącego  pisarza, w skażem y z treści
w ą spom nionych prac p- 1). rozw agą. Łysa Góra 1 Okiennik 
są  w prost op isow em i szkicami — Trupia g łow a opow iada  
zdarzenie praw dziw ie dziwne. Janusz opow iada panu IŁ, któ
ry (str. 49) w opinii jeg o  „nie s z lifo w a ł rozum u na cu dzo - 
ziem sko-djabelskim  kam ieniu, aby nim zarzucie  wiar ę jako ja 
dąc na zaręczyny, spotyka ojca zdradzonej kochanki i zabija 
g 0 . _  podczas uczty b iegnie po k sięd za , a przez sm ętarz  
śp iesząc, uderza nogą  o  trupią g ło w ę  i prosi ją  na b iesia
dę wykrzyknikiem : lepiej -  byś poszła na b ie s ia d ę , niż tu
mi zaw adzasz! —  Trupia g łow a przychodzi —  Janusz się dzi
w i -  a le cóż  czynić? trzeba ją  dobrze przyjąć —  biesiaduje 
w ięc . _ I  um arli znają się  na grzeczności: trupia g łow a  zapra
sza Janusza do sieb ie, co  w ięcćj, przysyła poń koma -  Ja
nusz siada i pędzi co  tylko m a sit -  przez światy. -  A tak 
dłu^o lam  biesiadow ał, że  jak p ow rocil, juz me było kamienia 
na kam ieniu. -  Chodzi w ięc  sob ie po św iec ie  i baje z ludźmi, 
którzy nie szli po w oli ruzum u na cudzoziem skiej djabelskiój 0 - 
se łc e !  Godziż się, aby lakierni bezderm em i, bezsensow enu  
tworam i zabijać ludziom  czas, a swój m arnow ać talent! —

' N iem ogąc się  rozw odzić, s ą d z i m y  żeśm y wskazali, chociaż zb) 
krótkiem przytoczeniem , że  dążenie p. D ziekonskiego jest zu
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polnie wsteczne, — podobnych dłuższych, wybitniejszych przy
toczeń nie mogąc czynie, odsyłamy po nie wprost do pana 
D., ręcząc czytelnikowi, że ich długo wyszukiwań nie będzie 
potrzebował — Niech np. spojrzy, jak na str. 86, p, D. przy
znawszy, że lud jest wiecznie młody, dodaje „nieujęty zimne- 
mi badaniami — buja w przestrzeni... dopóki o jego niezmie- 
zonych skrzydłach w krótce może rozprawiać zaczną, jak o 
'aginionych olbrzymach."—Już uręczamy p. D., że owe zimne 
tadania, szlifowane, których się tak boi, nie wyłamią skrzydeł 
idowi, lecz wzlot im nadadzą potężniejszy — a zresztą, także 

to błahe pojmowanie postępu i Ludu, aby sądzić, że jaka 
bądź potęga może Ludowi wyłamać skrzydła? — Ale nie sądź- 
myż, aby myśl postępową i czas pojmował pan B. I)., wszak
że na nasz biódny XIX i na zeszły wiek ciągle piorunuje.

Skrzypce, powiastka Wolskiego, jest pełna wdzięku i uro
ku — pełna miejsc pojedynczych zachwycających. Stćm- 
wszystkiem, jest to prześliczne bawidełko i nic więcój — żadne
go dążenia, żadnćj myśli dzielnćj. Wyrobienie, charakterysty
ka i forma wykończona starannie, prześliczne, lekkie, rzadkie, 
ale po przeczytaniu powiastki ani pół myśli nawet serdecznój 
nie pozostanie w duchu twym! owszem, gdyby nie nadzwykły 
wdzięk powiastki, rzekłbyś raczćj, że zabija ducha — bo ja 
kież to wrażenie czyni opowiedz życia biódnego Stanisława, 
który traci rodziców, doświadcza zdrady kochanki, spotyka ją  
w życiu rozwiozłem, topi się w końcu, — a przed każdą z tych 
boleści ducha, słyszy w śpićwie, w grze skrzypców i t. p. a- 
kord jeden i ten sam. — Szczegóły prześliczne nie wynagra
dzają tego fatalizmu ciążącego nad całą powiastką. — Ustę
py, intermezza, pełne charakterystycznych, dzielnych rzutów 
zarysów. — W poeziję, i w poeziję prawdziwą, bogatą jest 
Jaskułka, — to jćj strona można, tu prawie tylko zasługi wi
dzimy, a jednak i tu twory poronione! I tak — znanego z śli
cznych tworów Aleksandra Niewiarowskiego — wcale nędzna

Tom III. 5
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baśń Strach —  Sew: Filleborna Trzy światy. Lepszcmi od tych 
jednak mniej poetycznemi, są: Tęsknota Lenartowicza — Mys'i 
Zmorskiego.—  Zupełnie dobre są: Wieszcz, —  Pieśń, — Anio* 
Niszczyciel Zmorskiego — Pająk Czajkowskiego, — Zadumka, 
Celja, Noli me tangere Wł. Wolskiego. — Sny i przebudzenia 
Zmorskiego, choć dobry wiersz, jednak nie do najcelniejszych 
należy. Winniśmy sąd nasz usprawiedliwić.

Wieszcza Romana Zmorskiego kładziemy na najpićrw- 
szóm miejscu. Poeta wystawia nam wrzących uczuć młodzień
ca, który samą potęgą swojego ducha władnie nad wszy- 
slkiem —  Rozpacz młodzieńca rozpoczyna rzecz:

Po to ż  mi  dane  skrzydła soko le ,

R ym  wciąż po z i emskim pe ł za ł  podo le .

P o t oż  mi  dane  orl e  źrenice ,

B y m  wiec zn i e  poglądał  n i emi  

Na czarne zbrodn ie ,  na kłęski z iemi ,

N a  zżó łk ło  c i e rp i en i em lice?

Ha! okropnie!  okropnie!  pierś  w re ,  s erce  bije,  

P o łę ż n e m i  skrzydły  un ies i enia  

Prz emk nę  nieb iosa ,  przebiję  

Strasz l iwą  noc  przeznaczenia!

Potęgą własnego ducha wzlatuje młodzian, urąga za
wistnym glosom ziemi, i burzom, i duchom ciemności — i po
tęgę Dobroci nawet łamie pieśń Zmorskiego, krótka, lecz szczę- 
gólnym, właściwym mu wdziękiem poetycznćj mowy ubarwio
na, — oto jedna zwrotka:

O  m g ł o  nocy! —  nigdyż t w e g o  mroku  

Z młodój  duszy  n i erozegna  nic?

O jasności!  marzyciela oku

Nigd yż  rajskich n ie  ukażesz  lic?
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Anioł niszczyciel odznacza się po tęgą  i dziką, szaloną 
wściekłością — już  był w kronice naszej przytoczonym, równie 
jak niezrównanój piękności Pająk Czajkowskiego —  Celja m a 
urok fautastyczności, Zadumka i Noli m e tangere  dążność, po-  
dobnąż m ają  i dwa jeszcze w Jaskułce pomieszczone wiór- 
sze Teofila L enartow icza: J)wa pogrzeby, gdzie na podo
bieństwo narodzin, w najlepszćm z pism czasowych naszych 
przez L. S. wystawionych, piewca wystawia sprzeczność p o 
g rzebu  bogacza i chłopa, i Napis na  tafli cm entarnej•

Otóż i całość Jaskułki: zbiór to bezbarw ny  prawie, a p o 
winien był być jak  najwybitniejszym. Barwa najwybitniejsza* 
dążenie je d n o ,  i całość harmonijna, tych zalet, których 
mieliśmy p raw o  żądać  po Jaskułce —  nie znajdujemy.
Dla tego, n iem ogąc jój za organ m łodej warszawskiój literatu
ry uznać, uw ażam y ją  jako  fakt, jawiący zesrodkow aną w j e 
dno ognisko, w jednę szkolę; tę m łodą piśiniennosć, Czy 
la  ma już  swój organ  lub nie? nie nam  sądzić należy; że go 
mióć będzie, wskulku koniecznych praw  rozw oju ducha ludz
kiego, ręczymy.

Jeśli Jaskułkę osądziliśmy cierpko, nie idzie zalóm abyśmy 
mieli być jej  nieprzyjaznymi, wszak sami jej współpracowni
kami jesteśm y, wszak sami za cześć sobie mamy, że m ożem  
być do młodej piśmienności W arszawskiej policzonymi. W szak  
sądząc Jaskułkę — praw ie siebie samych sądzimy —  ależ od  
naszych spóldążnych mamy praw o żądać jak  najwięcej —  i 

jak  najwięcój żądamy.

E. I).
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W  powrocie z Moskwy do Mińska mało co wiycńj do- 
śtrzedz mogłem nad to, com widział przed dwoma lały jadąc 
od Mińska. Poczyniłem tylko nieco więcej poslrzeżeń nad 
charakterem  żydów, stanowiących od Lad  główną ludność 
miasteczek na Kusi Białej. W  samym Mińsku zwiedziłem kil
ka razy ogród, służący za publiczne miejsce przechadzek, — 
wcale piękny i tylko w wykończeniu i niektórych szczegółach 
dość niesmaczny. Dostatek wody dodaje mu wiele wdzięku 
i świeżości. Odnoga Swisłoczy płynie pod Mińskiem, skrapia 
wodami swemi ogród — a nad .nią dość nędzne drewniane 
domki. Nad miastem panują zabudowania m urow ane, których 
białość dziwnie odbija przy zczerniałych od starości drewnia
nych domkach.

*  #
*

Moje opisy nie m ogą mióć uroku fantastycznej powieścii 
bo nie bujną roślinność kształtów, nie świetną barw ę krajów

cR
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południowych, aie swoje kocłiane strony i serdeczne chciał
bym skreślić wrażenia, dla utrwalenia ich, chociażby tylko dla 
siebie, na przyszłość. Od młodości karmiłem w sobie żywą 
chęć zwiedzania nie Szwajcaryi i Alp, ale Krakowskiego, San
domierskiego i Galicyi — nie stepów Sahary ale Ukrainy, nie 
tyle klassycznych stron wzorowego niemieckiego gospodarstwa, 
ile bujnego Podola i Wołynia. Nieraz jeszcze w szkołach b ę 
dąc, wybierałem się w podróżper  pedes Apostolorum , i zawcza
su przeczuwałem, ledwiem nie wyrachował, gdzie jakich do
znać mam wrażeń. Jak Reis - Efcndy myślałem: „Kiedy kto 
sobie postanowi wydać sąd jaki, zaraz po temu idą wypadki 
i okoliczności." Jakkolwiek-bąć, Litwa wiele nastręczyć mo
że pamiątek myślącemu, pod względem wpływu, jaki wywarła 
na ludy Słowiańskie. Nie mówiąc o jej znaczeniu history- 
cznóin w połączeniu z Koroną, jakże ważnym jest wpływ jój 
na l a t i r ó w  i znaczenie ich w Europie I jeszcze ważniejszy 
np. we względzie prawodawstwa na Wielko - Rossyją *). Już 
teraz brzegi Wisły, Dniepru i Rerezyny dały ziemi słowiańskiej 
prawo obywatelstwa w historyi powszechnćj, bo nie tylko Ren 
składał calopolne ofiary na ołtarz ludzkości — krew płynąca 
strumieniami i stosy trupów oznaczały ślady Napoleona, jak 
ogon złowróżhćj komety. Dotąd ślady spustoszenia zostały 
na drodze, którą przechodził mocarz, co jak Osman w Kra
sickim.

—  D u m n y  m ocą  s w e g o  m ajestatu

W z u ió s ł  sig nad ludzi i p ogroz i ł  św ia tu .

*) W  rozbiorze krytycznym E n c y k lo p e d y i  J. K ło d z iń sk ieg o  u -  

ezy n i łem  w  tym w zglądzie  n iek tó re  n apom knien ia .  R ozb iór  ten  ( o -  

p ózn ion y  z przyczyuy o d le g ło ś c i  miejsca) s łu ży ć  m o że  za n ić  prze

w o d n ią  w  czytaniu dz ie ła  p, K ło d z iń sk ieg o .  D z ie ło  to, chociaż mnićj  

sJ's tem a tyczn e > w a ż n e  j e s t  w e  w zg lędz ie  dogm atycznej  treśc i ,  zatćm  
szanowne i pożyteczne.
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Najczęściej lam najmniej wrażeń, gdzie ich sobie zawczar 
su układaliśmy najwięcćj. Zresztą, n iepodobna zawsze pisać’ 
i niekoniecznie po trzeba  wiązań myśli i uczucia  z miejscem 
oznaczonem. W  świecie jes t  związek cudowny, wewnętrzny? 
sprawiający że dusza p ragnąca  wylania na zew nątrz , nie p o 
trzebu je  form sztucznych. Są chw ile , kiedy człowiek czuje 
ca łą  boskość uczucia, chciałby czuć jedyn ie , wyłącznie dla 
słodkićj ponęty uczucia, i wtedy św iat zewnętrzny płynie w j e 
go duszę, i chciałby stopić w sobie to, co jes t  rozproszone 
w  rodzie, i uważałby za świętokradztwo w tćj chwili niewcze
sną chętkę  pisania. Są przeciwnie chwile, kiedy wulkan bu 
rzący się we krwi naszćj pragnie w .rzuc ić  z ogniska potok 
lawy, prującój jego  wnętrzności — wtedy człowiek szuka se r 
ca, któreby go pojąć mogło, lub chwyta pióro i papier, gdy 
nić m a powierzyć kom u swoićj tęsknej dążności, swojego 
znudzenia lub niespokojnych chęci

Wszystkie działania myśli w świecie ducha, nieprzepartym 
biegiem dążą do rzeczywistości i zew nęlrznćj przejawy w świe
cie zewnętrznym. Przelotne wrażenia giną jak  piorun — bie
rzesz pióro do ręk i ,  kiedy już  zwiędła św ieżość , zgasła ich 
barw a. Zostają jednak  wspomnienia, zostają na zawsze, a ch o 
ciaż zw yczajne, n icuderzające, jak  praw ie wszystko co rze
czywiste —  drogie jednak , bo rzeczywistość jes t  wielkiem 
szczęściem człowieka: w  rzeczywistości wyrabia się bogactwo 
i okwilość życia duchowego. Tak i myśl człowieka pragnie  
przerobić  się w tło rzeczywistości, jeżeli nie w postaci czynu 
bezpośrednio, to przynajmniej pośrednio przez rozkrzewienie 
jój w innych. Na tern się opiera  doskonalenie się i postę- 
pne  rozwinięcie ludzkości, żo myśl wyrobiona w człowieku 
nie może w nim zostać na zawsze, i jak  kiełek z ziarnka wy 
dobywa się z łona ziemi na jej powierzchnią. Tajemniczo, 
święcie rozwija się życie duchow e jak  życie rody, a wiara 
w życie, jes t  to potężna siła, jak  twórcza myśl świata, bo wia-
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ra  ta  ro z św ieca  n a m  a tm o s fe rę  w iecznej  p raw dy  ś ró d  walki 
nam ię tnośc i ,  ś ró d  p o m ro k ó w  b łę d u  ‘p o ch o d z ą c e g o  z d u m y , 
s łabości lub  złości. T a  b o sk a  w iara  s am a  p rz ez  sie ju ż  je s t  
cno tą ,  b o  w  niój sp o czy w a żyw ioł żelaznój woli, a  w o la  n a j 
wyżej w znosi cz łow ieka  n a  ziemi, czyni go  spokojnym , sz c z ę 
śliwym w so b ie  i daje  d o b ra  n ie śm ie r te ln e ,  k tó ry ch  św iat nie 
da a  ś m ie rć  nie w ydrze .  W o la  czyni cz ło w iek a  tw ó rc ą  i p r a 
w dziw ym  o b ra z e m  Boga n a  ziemi. P rz e z  wołg p rz e ra b ia m y  
m yślen ie  —  tg na j t re śc iw szą  o sn o w g  życia — w  n a sz e  życie, 
i ż e  lak  p o w iem , p iszem y n asz e  czyny w  ksiggg w iecznośc i ,  
k tó re j  a u to re m  je s t  ludzkość  ca ła .  Zaiste! jed y n ie  w  tern, co 
w o la  n asza  do k o n a ła ,  j e s t  ce l  i ś ro d e k  za raz em ,  p ra c a  i n a 
g ro d a  p ra cy ,  d ąż en ie  do  szczęśc ia  i s am o  szczęście .  N auka je s t  
tylko odb ic iem  życia, a le  n ie  ż y c i e m —w szystkie zaś  p raw d y  są  
w zg lęd n e ,  i tyle tylko m a ją  w artości ,  ile w y w ie ra ją  w p ływ u  n a  
p o w o d o w a n ie  w olą . Tylko o w o c e  woli n a g ra d z a  w e w n ę trz n a  
s łodycz se rc a  ludzkiego , s łodycz tak w ie lka  i tak  j e  n a p e łn ia 
ją c a ,  ż e  w n iem  nic n ad to  pom ieścić  się nie m oże: g łups tw o  
n ie  zna jdz ie  m iejsca , nie d o lk n ą  szy d e rs tw a  ani obm ow y, nie 
z a ć m ią  poklaski s ław y  ani dym  p o ch w ał.

T ak  w  odw iecznój harm onii  świata  cz łow iek  m im ow oln ie  
w y d a je  je d e n  dźw ięk  niebieski, i tylko zgodny  z tą  w ielką  m u 
zyką w y d ać  m o że ,  a n iezgodnym  nie zmieni a k o rd ó w  uczucia , 
p ra w d y  i woli. Nie zmieni, n ie  pchn ie  o d w ieczn eg o  b ieg u  
w p rz e c iw n ą  s ł r o n ę ,  tylko j a k  e las tyczna  p iłka  odbije  się [  

sam  odskoczy  od  n a tu ra ln e g o  dążen ia  lu d ó w  n a  ziemi. Głę 
bo k a ,  s a m o tn a  ro z w a g a  o d k ry w a n a m  p o tężn e  i św ię te  życie 
św ia ta  —  człow iek p rzez  w ia rę  wszystko b ierzo  do  g o rą c e g o  
se rca ,  i w tćj pe łnośc i  c z u je ,  że  j e s t  n ie jako  ubóstw iony; bo  
ta  b o sk a  t r e ś ć  co  o d ra d za  zm ien ia jące  się p o s t a c i , p an u je  i 
w  j e g o  duszy. W  n iepo ję tym  O cean ie  by tu  b ez  g ra n ic  p ro 
ch em  je s t  z iemia, a  cz łow iek  m a leń k ą  isk ierką  ro z u m u  chc ia ł-
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by oświecić tę otchłań — to są tylko 11 rej one widziadła śród 
nieskończonego rozwijania się ludzkości, gdzie rozkwitają i 
w iędną ludy, i zapadają się w jaskinię wiecznie otwartego gro
bu przeszłości. Kiedy wszystko jak  ognisty piorun przekrąża, 
kiedy wszędzie widać jak  co dzień, co godzina, co chwila 
wszystko się chwieje w niepewności, i wszędzie istnieje tylko 
wiecznie trw ająca i wiecznie pożerająca siła zniszczenia, dla 
którój i przez którą je st wszystko — sam tylko człowiek ma 
w sobie niezmienną treść świata, i zgiąwszy kolana, z czołem 
schylonem pokornie uznaje, gdzie to wszystko dąży —  szczę
śliwy w tćj podróży życia, bo jest człowiekiem.—

Tak moja myśl bujała w krainie ducha, potem zam arzła 
w słowach, bo myśli przelane w słowa spoczywają w nich , 
jak  iskry w zimnym popiele. Tak dusza ludzka spoczywa 
w ciele, tak człowiek w potocznem życiu spoczyw a, bo ka
żdy czyn jest słowem wyrażającem  myśl ducha.

Płońsk.  1843. Lipiec . M a z u r  z  P ł o c k i e g o .
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I METODOLOGIJA PRAWA

R z e c z  n a p i s a n a  z  p o w o d u  d z i e ł a  J .  K ł o d z i ń s k i e g o ,  k o z b i ó r  t e g o ż

D Z I E Ł A  i  U P O R Z Ą D K O W A N I E  Z a W A R T V C I I  w  n i e m  W I A D O M O Ś C I .

O przedm iotach poważnych mało się u nas p isz e — opó
źniamy się częstokroć w wyobrażeniach naukowych — ulotna 
recenzya lub zjadliwa krytyka złego nie naprawi. Mając za 
miar rozebrać  Eneyklopedyją i Metodologiją Prawa .1 Kłodziń- 
•kiego, przedstawiam: 1) Dzisiejsze stanowisko Encyklopedyi
Prawa jako  m ia rę ,  do którój odnosić się można. 2) Sam roz 
biór dzieła pod względem  zalet i wad m ateryałów  w niem za
dartych. 3) Pod względem  wadliwego układu tychże m ate 
ryałów.

Przegląd Naukowy (Tom 2 1842 str. 710 — 20) w zda
niu sprawy o wyjściu dzieła p. Kłodzińskiego, wynurza w koń
cu życzenie, ażebyśmy w tym przedmiocie jak najprędzej uj- 
rzóć mogli dzieło, oparte  na pojęciach filozoficzno - history
cznych. Nim podobne dzieło pokaże się w naszym języku , 
Podawca obecnego pisma uważa za obowiązek skreślić rzecz 
Podług wyżćj skazanego planu.

Z piórwszój części przekonają  się czytelnicy, czćm dziś 
icst Eneyklopedyją Prawa ? Tego nie dosyć. Czytający i p ra-  

T o m  1 11 .  0
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gnący korzystać mogliby uwieść się wielu skrzywionymi, a przy- 
najmniej nie tak uproszczonemi wiadomościami, jakby  się 
przy dzisiejszym naukow em  ich obrobieniu spodziewać nale
żało —  dla lego część druga  pisma. Nakonlec, co się tycze 
wadliwego układu, dość będzie rzucić kilka napomknień, dla 
odniesienia anorm alnego i patologicznego stanowiska dzieła 
rozbieranego do norm alnego i fizyologicznego pierwszój części.

Nim przystąpimy do pićrwszój części, wypada wspomnióć 
raz  jeszcze  o zdaniu w yrzeczonśm  Przeglądu  dla zespolenia 
rozproszonych tw ierdzeń , aby na w iatr nic nie rzucać, ale 
zbiórać pojedyncze kłosy i przedstawić j e  w jednój książce.

Na nieład zgoda. Bez zasad umieszczone zostały: prawo 
rzymskie i p raw o polskie pod kategoryją umiejętności pom o
cniczych — praw odaw stw a te, równie jak  francuzkie i niemiec
kie, są  prze jaw ą idei p raw a w' życiu praklycznem, i dla tego 
{jak później zobaczymy) należą do drugiego dzia łu  Części Szcze
gólnej Encyklopedii P raw a. Stanowisko wskazane lak jes t  ko
nieczne, że się myślący czytelnik zgodzi na nie niezawodnie. 
Ale niestosowny byłby podział (jak chce recenzent) na p r a - 
ico pryw atne  i publiczne — dla czego niestosowny? dla tego, 
że  nie oparty na loicznem rozwinięciu się myśli, ż e  Ency- 
kłopedyja i Metodologija może być użyteczną dla czytających, 
o tern ani wątpić; ale że nie odbija dzisiejszego stanowiska 
nauki, to także niezawodna. Aby uniknąć polemiki kończącćj 
się n a  słowach, przedstawiamy rzecz naszą  i rzucam y p rze
ciwnikowi na o tw arłem  polu rękaw icę, wyzywając go do szla- 
chetnćj w'alki. Jeżeli p. Kłodziński nie uzna zarzutów naszych 
sprawiedliwymi, spodziewać się naieży odpow iedzi, czego się 
jednak nie spodziewamy.



OBEJMUJE DZISIEJSZE STANOWISKO 

<1. uccjD^ope^ijt i  «J11d ■ c t o o o 1 o c|i i $  VCt\k>ĆC.

E n cyk lop cd yja  P ra w a .

Wykłada prawdy teoretyczne i praktyczne wnioski, które 
znać trzeba dla poznania prawa. Jedna zasada wewnętrzna 
powinna wiązać i przenikać wskroś całą budowę nauk pra
w nych, i la zasada właśnie stanowi treść, daje odrębność i 
przezsięstojność Encyldopedyi Prawa.

Dla poznania jaki jest przedmiot Enc. Prawa i co ta na 
uka ma na dobie t. j. do czego zmierza? wykłada się 1) jej 
definicyja 2) rozwijanie się czyli historya, która się kończy 
obeenem stanowiskiem nauki i przedstawieniem jój literatury 
3) Podział, bo organizm nauki zawiera gtówne części,} jak 
ezłouki w ciele żyjącem. Tern wszystkiem zajmuje się:

, &nb WSTĘP.
A , DEFINICYJA ENC: PRAWA.

Encyklopcdyja, znaczy: nauka w kole zawarta, t. j. zao
krąglenie wiadomości służącycch dla ludzi kształcących się, 
nim ci zajmą się wyłączną (specyalną, nauką. Nauka jest to 
śystemat prawd jednorodnych, związanych ogólną zasadą. Praw-



da jest to jedność pojęcia i bytu, a prawdy jednorodne są 
te, które się zawierają w najbliższym pojęciu rodzajowym, np 
prawdy matematyczne, prawne. Nauka w ięc Prawa jest sy ' 
sternat p ra w d  praw nych , zw iązanych  jed n ą  za sa d ą  w całość 
Wybitnem piętnem nauki jest: 1) naukowość (scyentyficzność)
l. j. Systemat i metoda dyalektyczna wykładu 2) przezsięstoj- 
r.ość (Selbststandigkeit) t. j. przedmiot właściwy nauce i odrę
bny od innych. Przezsięslojną jest tylko jedna nauka: F i l o -  
z o f i j a ,  bo ta ma zasadę w sobie samój, a zasady wszyst
kich innych nauk z niej płyną i są przezsięstojne ale w zglę
dnie, t. j. w stosunku do Filozofii. Jak zaś jój zasady wypro
wadzane były z Filozofii, to przedstawia:

B ,  HISTORYJA E.NC. PRAWA.

Opuszczamy ją dla krótkości — dosyć przedstawić dzi
siejsze stanowisko nauki1, jako wypływ jój historycznego wy
robienia się. Następuje:

C. PODZIAŁ CZYLI CZĘŚCI ENC: PRAWA.

Ponieważ od razu wszystkiego wyłożyć nie można, musj 
w ięc wykład nastąpić podług pewnego planu.

W ykład czyli forma powinna być zgodna z treścią czyli 
zasadą, jak ciało z duszą. Encyk. Prawa uważa Pia voznaw-
S!WrO.

1. Jako całość w ogóle' — Część ogólna. Tu prawóznaw- 
stwo pokazuje się:

a. Jako jedna z nauk uważana w stosunku czyli wzglę
dnie do tych nauk —  Część ogólna zew n ę trzn a . Tu
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pokazać potrzeba miejsce i znaczenie Prawoznawstwa 
w kole uaukowości. 

b. Jako jedna nauka Względnie — przezsięstojna —  
Część ogólna wewnętrzna■ Tu się pokazuje, nauki 
prawne razem w zięte , składające odrębność czyli 
wyłączność (specyalność) Prawoznawstwa.

2. Jako całość w stosunku do części, które, jako wskróś 
przeniknione wewnętrzną zasadą, podprowadzać potrzeba 
pod jednę całość. — Część szczególna. Tu jest treść o- 
drębna, ale związek ścisły z Częścią ogólną — obie więc 
części stanowią organizm’ żyjący, jak następuje:

(d . c. ni)
J a n  STa j o r k i e w i c z .



ftmiikrt Piśmiennicza
S? Q a  3  SB

190. Syrena Nadwiślańska , czyli połowa prawdy połowa  
żartu , przez autora komedyi „Notatki mojego m ęża"  W W ar
szawie, w drukarni S. Strąbskiego. 1843. sir. 34. w ósemce.

Pod takim tytułem wyszła z druku książeczka, mówię 
książeczka, bo po najpilniejszóm odczytaniu treści, nie mogę 
żadnym sposobem oznaczyć do jakiego rodzaju dzieł należy 
obecna praca autora Notatek mojega męża!. — Na początku, 
autor opatrzywszy swoje Myśli przedwstępne dewizą z tak 
znakomitego autora, jakim jest John of Dycalp (?), uprzejmie 
oświeca czytelnika, że Syreny uśpiły Orfeusza i uręcza z góry> 
że Syrena Nadwiślańska  niezawodnie tenże sam wpływ wy
wrze na czytających, (skromność właściwa wielkim talentom). 
Dalej jest tam dosyć naiwne zapytanie do pana o f Dycalp, i na 
tóm kończą się Myśli przedwstępne au to ra ,  lubo, zdaniem na- 
szem, cała treść obecnej broszurki zawiera w sobie myśli za- 
ledwńe przedwstępne.... — Ponieważ niepodobieństwem jest zdać



spraw ę z treści organicznej Syreny Nadwiślańskiej, bądź dla 
tego, że au tor  chciał zastosować się scislc do dewizy położonej 
na początku  dzieła, w klćrój cieszy się zdaniem Jana  Śniade
ckiego: „że oryginalność (a za tem  postęp) prowadzi do sza
leństwa!!" bądź  że  Syrena  należy do u tw orów  przedw czesnych, 
a k tóre dopióro późna potomność należycie oceni, musimy p o 
przestać  na przejrzeniu  kolejnem  rozdzialików z dowcipnemi 
dewizami Johna o f  Dycalp  lub sam ego autora! — Owoż, po 
jMyślach przedwstępnych  jaw i się drugi rozdzialik opiewający 
Mniej więcćj curriculum vitae  samego, jak się zdaje, bohatera; 
je s t  tam  interessująca wiadomość: o re jes trze  przychodów i 
wydatków jak iegoś pana  Jana; o honorowej jego aplikacyi it. d. 
dalej znowu rozlkliw iające opowiadanie snu, przez jaw iącą  się 
niespodzianie z m aków ką we włosach, nieco fantastyczną sio- 
stryczkę Joasię; dalej — nie zły, ale na nieszczęście zupełnie 
zużyty opis pożegnania  matki przy wyjeździe jedynaka; wy
gląda tam również, dla upstrzenia  obrazu  zapewnie, i ojciec 
Pana Jana, na tóin kończy się drugi obrazek -  Me wiem czy 
będziem mieli odw agę rozbierać  dalszy ciąg Syreny, bo sam 
au to r  odstrasza  nas niemało dając tytuł, niestety! aż nadto 
prawdziwy: „Banialuki" — jes t  tam odpowiedni zupełnie tytułowi 
wiórsz, który naw et do najbezecnjejszych ram ot należeć me 
m o ż e ;—  później spada, jakby z deszczem, jakaś  panienka wy
szywająca na krosnach i ucieka przestraszona (nie wiemy dia 
czego) wspomnieniem o karmelku!! W  końcu zamieścił autor 
zapytanie: „Pod ja k ą  form ę podciągnęli Metafizycy podobny stan  
duszy? nie znamy się na metafizyce, ale możemy upewnić cie
kaw ego a u to ra ,  że prosty  rozsądek podciągnie nie tylko stan 
duszy ale i ca łą  Syrenę pod form ę niedorzeczności. — W  na
stępnym obrazku  pod tytułem Naiwność, nie wiemy co chciał 
autor wyrazić, i dla tego przechodzi nasze siły ocenienie kry
tyczne onego; szczególną tam jednak  górnoscią pololnych my
śli! odznacza się „W yjątek z pamiętnika Joasi" — jeslto  litość



wzbudzająca parodja dowcipu, — Pa le j  znow u, o lic pojąć 
m ożem y, au to r  usiłuje nędznym., trywialnym i pełućm  żółci 
dowcipkowaniem pomścić się na krytyce, widać, że go ta kie
dyś słusznie dotknęła. — Są tani jeszcze jakieś t łumaczenia 
niby z łacińskiej książki, k tóra usypiała czcigodnego papę pa
na Jana, jest  tam niniój niżli nie, co i do <całćj Syreny zasto
sować m ożna. —  Paj Boże! aby au to r  w  późniejszych zeszy
tach Syreny po nadwiślańsko nauczył śpiewać, naw et gdyby 
i miał dła własnój nieudolności sprowadzić na to m etrów  zdol
nych i umiejętnych, bo dotychczas w jej głosie sam ą czczość 
widzimy. — Książka obecna zaleca się dobrym drukiem i żół- 
temi okładkami.


